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U rn  SMUkejI i U a lin tn e il 
Ki.ków, al. B ruka U ,

  H r. S ie .  —------

lir ty  i y n tay lk i yl»- 
n»Uiy do Ro-

ł» k * ji i Admmi«tr»«yi, B n sk a  li,

Radakoy* rfkoplaów nla ayrraaa, 
karaipoaduoyj bartmianayok nia 
Mr«Kl|dnia, UotAw niaopłaoonyok 

nia priyjmaj*.

flAPRZÓD
Organ polskiej partyi aocyalno-demokratycznej.

Hasta* pojedyncsy 8 fc»iersj«
Nuffi.#; poniedziałkowy 4 halerce.

Wyełiodai codsieim ie o g. 8  r a s *  
a w poaiedzisik i i dni poświato- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istraey i, *1. 
B racka 1. 15, oraz we w szyśtk itk  

b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieopieo* |t*- 
wane n ie  podlegaj§ opłacie,

Adres na telegram y: Kapradd- 
K raków .

P z e a m m e ra ta  wynosi: W H r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesięosnie 1 korona GO feaJ., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., roeznie 18 kor. — Z a  a &a t &w< $  d o  d o m u  dopłaca si§ 
»i»»i$ecs.is 20 h a l. — W A a a t r y i :  m iesi^ssni*  2 kor., kw arta ln i*  6 kor., roosais 
24 ker., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W in n rc h  krajach  kwartalni® 

— Za k a id ą  zm ianę adresu  deplsea 40 h al. — 1)1* robotników  w SCrs- 
kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

Ojlcł*a»sŁi» (inseraty) przyjm uje A dm iniptraeya r* sp ła tę  od m isjsca w iersza jedme- 
aupahowetf** drobnym drukiem  (petitom ) aa p ierw szy ras po 20 halerze , następny po 
10 kalww?. — łl#Nad?>&l»neł< od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  a* 
kaSdy ra*. — Z n a c z n ik i  (prospekty  i. t. <1.) przyjm uj* się za cenę 2 ker. za 100 
agzempiarKy dhfc earaiajHoowyoh. * i kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscowych prenn- 

5*:cratorów. — NaleZytofifi należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę I

„ N & p i * z ó d <(

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

Miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
foeznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
W Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 li 
Miesięcznie.

miesięcznie
kwartalnie

w Austryi:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K  

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 k.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h
Do nabycia w Administraeyi i we wszyst­

kich Ageueyach dzienników.
Redakcya i administracya: Kraków. Bracka

l. 15 — Telefon nr. 396.

Szan. Prenumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych upraszamy 
0 bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której w arunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w teii sposób 
Uniknąć będzie można przerwy w 
°trzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
z  g ó r y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, a b y  p rz y  u isz c z a n iu  
p r e n u m e r a ty  ż ą d a li  k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Taksamo ha wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

P r. I I I .  137101. C. k . Sąd krajow y jako  prasow y n a  w nio­
sek  c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczone w N rze 144 czasopism a »Naprz6d« z dnia 
28 m aja  1901 ro k u  u s tęp y  a rty k u łu  pod ty tu łem  : >Z ta j ­
nej p rasy  ro sy jsk ie j« a) od >Car pochw alił« do »nasm aro- 
wano« s t r .  2 łam  3 ; b) od »Nie łudz im y sięc  do »w fale  
Newyc s tr . 3 łam  1 zaw ierają  znam iona ad a) w ystępku  z 
§§ 491—494 uk ., ad  b) zbrodni z § 6G ule-, że zakazuje się  
rozszerzan ia tego a rty k u łu , za tw ierdza  się  zarządzoną przez 
c. k. p roku ra to ryę  p aństw a  konfiskatę pom ienionego num e­
ru , a cały nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  
w u s tęp ie  pod a) au to r ce sarza  ro sy jsk iego , pozostającego 
z państw em  A ustro-W ęgier w sto sunkach  p raw a m iędzy­
narodowego, o pogard liw e p rzym io ty  obw inia i na p u b li­
czne urągow isko go w ystaw ia, w u s tę p ie  pod b) au to r s ta ra  
się  podburzyć do rew olueyi p rzeciw  carowi rosyjsk iem u.

Równocześnie n a  w niosek ck. p ro ku ra to ry i państw a stoso­
w nie do p rzep isu  § 20 u. p r ., poleca się redakcy i czasopism a 
»N aprzód«, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
pism a, n a  p ierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorom  s k u t­
ków z § 21 u s t. p ras . bezp ła tn ie  zam ieściła . — C. k. Sąd 
krajow y jako prasow y. — K raków , dn ia 29 m aja 1901. — 
M orelow ski.

Z dnia.
Kraków, 3 0  maja.

J a k  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  podnosili­
śm y, o n a jw ażn ie jszy ch  sp raw ach  p ań ­
stw a  d ecydu je  w  A u stry i n ie  p a r la ­
m ent, lecz delegacya, in s ty tu c y a  b a r ­
dzo sz tuczn ie  p rze s ian a  p rzez  sito  n ie ­
zw ykle skom plikow anych  w yborów . 
W  rzeczyw istośc i je d n a k  n a w e t p rzed  
tą  in s ty tu c y ą , w  k tórej ju ż  ch y b a  n ie 
zachodzi n a jm n ie jsza  obaw a opozycyi, 
m in istrow ie  w spó ln i n ie  zd a ją  ra c h u n ­
ku ze sw ych czynności, lecz p rzed  
kom isyam i delegacy i. D elegacya je s t  
n ie jako  kom isyą  p a rlam en tu , kom isya 
de leg acy i je s t  za tem  kom isyą  kom isyi, 
subkom isyą. W  tak ie j subkom isy i, a 
n ie  w  pe łne j delegacyi, podnoszono  we 
w to rek  ró żn e  żale  i pobożne życzen ia  
w sp raw ach  w ojskow ych. M in ister 
w o jny  odpow iadał n a  to  w szystko  ta k  
sam o, ja k  w  ła ta c h  p o p rz e d n ic h : te ­
m u n ie  m oże zadość uczyn ić , tam to  
zb ad a  itp . Ż ad n e  śm ielsze słow o k ry ­
ty k i n ie podniosło  się w  kom isyi ze 
s tro n y  delegatów  i odpow iednio  do 
tego  zachow ał się też  m in iste r.

I  pocóż ta  ca ła  kom edya, k tó rą  od­
g ry w a ją  n iek tó rzy  delegaci, chcąc się

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!"
K M I D  Z  O  I i  A .

P O W I E Ś Ć .
* 8 )  ___________

B y sobie zapełnić czemś czas, Łukasz 
"•lał się do tej liali, położonej obok i o- 
^ ieco n ej rzęsiście różowym blaskiem , któ- 

go też przynęcił.
B yła  to obszerna i w ysoka sala, równie 

^Uiiedbana, zrujnowana i czarna jak  tam- 
lów no z ziem ią, pozapadaną i pełną 

sp a d k ó w , roztwierało tu paszcze sześć ba- 
te>'yj pieców, każdy podzielony na trzy  
jd'zegrody. Pew nego rodzaju jam y te, pa- 
Mące, długie, ciasne, tk w iły  całym swoim  

teglanym  korpusem w podziemiu, ogrze- 
'''AUe przez mięszaninę powietrza i rozża­
lo n e g o  gazu , którego dopływ majster wy- 
^Piacz sam regulował za  pomocą rodzaju  
^W iska. B yło to niby sześć rozpadlin,

wiodących pośród porytej bruzdami, ude­
ptanej ziemi, w  głąb wiecznie pracującego 
wulkanu, którego podziemne paleniska nie 
przestaw ały ani na chwilę warczeć. Nakry- 
w y w kształcie podlngowatyck tafli cegla­
nych, ujętych w żelazną oprawę, leżały w 
poprzek pieców. N akryw y te jednak nie 
stykały  się jedna z d ru g ą , to też z ka­
żdej przerwy tryskał silny różowy blask, 
jakby ty leż świtających gw iazd , których  
promienie, rodzące się z z ie m i, snopami 
strzelały w górę, aż do zapylonych szyb  
dachu. A skoro któryś z robotników pod­
niósł, gdy tego potrzeba w ym agała, jednę 
nakrywę, rzekłbyś, że jedna z gw iazd o- 
wycb w yryw a się z wiążących ją  dotąd 
okowów w całości, takim blaskiem zorzy 
rozśw iecała się calutka hala w tej chwili.

Jak  raz Łukasz m ógł się przypatrzeć 
całemu procederowi. Robotnicy napełniali 
jeden z pieców. P a tr z y ł , jak spuścili do 
jego wnętrza najpierw tygiel z glinki nie- 
topliwej, czerwonej z użycia, potem w sy­

pali weń za pomocą odpowiedniego leja za­
wartość jednej ze skrzynek, mieszczącycli 
po trzydzieści kilogramów materyału na 
każdy tyg ie l. Proces topienia m iał trwać 
trzy do czterech godzin. Następnie w yj­
mowano tyg le  i wypróżniano je , dobywa­
nie i  lanie, w  całem słowa znaczeniu z a ­
bójcza praca. A kiedy się zb liżył do inne­
go pieca, gdzie robotnicy zaopatrzeni w 
długie drążki upewniali się przy ich po­
mocy, czy  stopienie nastąpiło w zupełno­
ści, poznał w w yciągaczu, zabierającym się 
do wydobycia tyg la , Paucliarda. B lady, 
suchy, z tw arzą spaloną i ch udą, zacho 
w ał Faucliard jednakowoż ramiona i nogi 
Herkulesa.

Zniekształcony fizycznie straszną, zawsze 
jednakową pracą, którą w ykonywał już od 
całych la t czterdziestu, jeszcze więcej cier­
piał inteligencyą z powodu tej roli m aszy­
ny o wiecznie tych samych ruchach, bez­
myślnej', bezwolnej, w  którą zmieniony czło­
wiek staw ał się jedynie ślepem narzędziem
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p op isać  p rzed  k ra jem  tro sk liw ością  o 
jego  dobro, skoro  się w ie z g ó ry , że 
p o  p la to n iczn y ch  m ów kach  n ie  n a ­
s tą p i to, co je d y n ie  zm usidby  m ogło 
rząd  do u s łu ch an ia  życzeń  delegacyi, 
m ianow icie  o d r z u c e n i e  b u d ż e t u !

D elegac i zaw sze dużo g ad a ją , ale 
g d y  p rzychodzi do g łosow ania , to  
w szy scy  g łosu ją  p o tu ln ie  za  budżetem  
w spó lnym , za  b udże tem  w ojskow ym . 
Cóż znaczy  choćby  na jg ło śn ie jsza  opo- 
z y e y a  w  słow ach, je że li w czynach , 
a  zw łaszcza w  sp raw ach  p ien iężnych , 
u leg łość  w obec rz ą d u  n iem a g ran ic ...

W  żadnem  p ań stw ie  k o n sty tu cy j- 
n em  n ie  is tn ie je  coś p o d obnego  do 
n aszy ch  d e le g a c y j; w szędzie p a r la ­
m e n ty  sam e d ecy d u ją  o sp raw ach  
w ojskow ych  i o p o lity ce  zag ran iczn e j. 
U  n as  decydu je  o tem  rząd , a dele­
g ac i k iw a ją  g łow am i.

VL ZJAZD

Polskiej Partyi Socjalistycznej
pod zaborem pruskim.

B erlin , 26 m aja.
N areszcie  po d ług ich  usiłow aniach  

m ieliśm y się zeb rać  n a  ziem i ro d z in ­
n e j, w  kolebce naszego  n a ro d u , w  n a ­
szem  p ra s ta re m  G nieźnie. I  raz  je ­
szcze p rzek o n a liśm y  się, że g d y  nad  
losem  naszym  radz ić  chcem y, gdy  
chcem y w spó ln ie  obm yślać ź ró d ła  w alk i 
w  im ię  p ra w  człow ieka — w tedy  n a  
w łasnej naszej ziem i n iem a d la nas 
k ą ta . T ak , d ia  nas, P o laków , w  tem  
p ań stw ie  b o n s ty tu e y jn e ia  is tn ie ją  in n e  
p raw a, n ieo b ję te  żad n y m  p a rag ra fem  
— ty ch  p ra w  u ży w a  w s to su n k u  do 
n as  p o licy a  p ru sk a  T ak a  bezczelność 
i ty m  razem  m ia ia  m iejsce. T o w a rz y ­
sze z G n iezn a  zam eldow ali po licy i ze­
b ra n ie  nasze  ju ż  16 b. m. W szyscy

delegaci pew n i by li do o sta tn ie j chw ili, 
że zm ian a  żad n a  n ie  n astąp i, w łaśc i­
ciel lokalu  zobow iązał się zap łac ić  300 
m arek  w  razie , g d y b y  z jeg o  w iny  
um ow a zo s ta ła  zerw aną . D opiero  d. 
25 bm ., t. j. w w ilię  z jazdu , po licya 
zab ro n iła  ze b ra n ia  w  zam ów ionym  lo­
kalu. B yło  to  ju ż  w o sta tn ie j chw ili; 
w ielu de lega tów  i gości ju ż  p rzed tem  
w yruszyło  było  do G n iezna . T o w a­
rzysze  m usieli rozw in ąć  ca łą  energ ię , 
by sp raw ie  n ie  dać upaść . D zięki te ­
mu, z jazd  opóźn ił się ty lk o  o jed en  
dzień. T ym czasem  po licya  n ie  nam , 
ale sobie ty m  razem  oddała  n ied źw ie ­
dzią usługę. N iedoszły z jazd  w  G n ie­
źn ie  s ta ł się p raw d z iw ą  m an ifestaoyą, 
u rząd zo n ą  n a  cześć po lsk ich  socyali- 
stów  p rzez  po licyę  i szpiclów . P ikiel- 
hauby  w sposób im p o n u jący  a g ro źn y  
zajęły  stanow isko  p rzed  lokalem . A. 
że zn a jd u je  się on w łaśn ie  w pob liżu  
tum u, w ięc p o w raca jący  tłu m n ie  z ko­
ścioła dow iadyw ali się ciekaw ie, o co 
chodzi i w ielu z  n ich  po raz  p ie rw ­
szy w idziało  żyw ych  socyalistów , bez 
rogów  i in n y ch  n ad zw y cza jn y ch  d o ­
datków . A le „burzycie le  p o rząd k u " 
jeszcze do tk liw iej m ieli odczuć to , że 
w państw ie  p ru sk iem  rz ą d z ą  n ie  p ra  
wa, ale pięść. G d y  tow arzysze  nasi 
p rzyby li do G n iezna  i oczeku jąc  n a  
pociąg  do B erlin a , zeb ra li się w ow ym  
lokalu, czego im  n ik t, ja k o  zw yk łym  
gościom , n ie  m iał p ra w a  zab ro n ić  — 
p o l i c y a  z m u s i ł a  i c h  d o  o p u ­
s z c z e n i a  l o k a l u  A więc. o k o n ­
s ty tu c j i  p rusk ie j m ożna dziś pow ie 
dzieć to  sam o, co m ów iono w  K ró le ­
stw ie za rządów  A lek san d ra  I . :  „K o n ­
s ty tu u ją  pod sto łem , b u t n a  s to le" . 
S zpicle  i po licya  try u m fa ln ie  odp ro  
w adzali tow arzyszów  n aszy ch  n a  dw o­
rzec kolejow y. Pochód b y ł do p raw d y  
u ro c z y s ty ! L udność  m iejscow a b y ła  
poruszona do żyw ego tem  zajściem ,

tem bardzie j,. że ju ż  pop rzedn io  p ro w a ­
dzono w szędzie p rzed z jazd o w ą  a g ita ­
cyę. Z  P o z n a n ia  i in n y c h  m iejscow o­
ści p rz y b y li n ie ty lk o  to w arzy sze , ale 
i w ielu  tak ich , co się p rzek o n ać  chcieli, 
ja k  też  w y g ląd a ją  i o ezem  rad zą  só- 
cyaliści. O d jeżdżającym  do B e rlin a  
tow arzyszom  dodano d la  lepszej op ie ­
ki szpicla. G dy  ju ż  poc iąg  m ia ł r u ­
szać, zab rzm ia ł z w agonu  n a  poże­
g n an ie  i o tuchę  „C zerw ony  sz ta n d a r" . 
D opraw dy , m ożem y być w dzięczn i po­
licyi p ru sk ie j, bo sw ojem  zach o w a­
n iem  się dopom ogła  z n a lo m ic ie  n a ­
szej sp raw ie , po ruszając  op in ię  p u b li­
czną. N iem niej ow acy jn ie  p rzy jm o w a­
ły  w ładze  tow arzyszów  naszych  w 
przejeździe p rzez P o zn ań . S zp icle  i 
policya s tan ę li pod b r o n ią ; to w a rz y ­
szów  naszy ch  sygnalizow ano  od s ta ­
cy i do stacy i, zu p e łn ie  ja k b y  eonaj- 
raniej sam  cesarz  p rze jeżdża ł.

BerliD, 27 m aja
N a zjeździe  w id z im y : zarząd , rew i­

zorów  kasy  i 22 delegatów  z ziem  
polskich i em ig racy i. (T u zaznaczyć 
m usim y, że z pow odu zm iany , zaszłej 
w o s ta tn ie j chw ili w  G nieźn ie , nie 
w szyscy  delegaci na z jazd  p rz y b y ć  
m ogli). Z ja z d  za g a ja  tow . K a c z m a -  
r  e k.

P ie rw szy m  przew odn iczącym  zo sta ­
je  tow . B a r f u s  (B erlin), d ru g im  tow . 
W i e r b i ń s k i  (G niezno), sek re ta rza  
mi tow . H a a s e  (K ró lew ska  H u ta ) i 
tow . P r a ł a t  (R ;xdorf). P rzew o d n i­
czący  w ita  z eb ran y ch  g o rącą  p rzem o­
wą, poczem  sto w arzy szen ie  śp iew ackie  
„W olny  duch" w ykonało  dw ie p ieśn i. 
T o w arzy szk a  d r  G o i  d e  w ita  z jazd  
w im ien iu  P , P . S. zab o ru  ro sy jsk ie ­
go i zazn acza  całą  w ażność  zad ań , 
k tó re  z jazd  m a p rz e d  sobą. T o w a rz y ­
sze z pod  zab o ru  ro sy jsk iego  tem  ż y ­
wiej in te re su ją  się sp raw am i P . P. S. 
zab o ru  p ru sk ieg o ,” że w  zaborze  ty m

walki z ogniem. Niedość było upośledzeń 
fizycznych, jakim uległ, tych wysadzonych 
w górę ramion, tych członków przerosłych, 
przepalonych, zbladłych od ognia oczu — 
czuł w dodatku i swój upadek umysłowy; 
porwany bowiem w szesnastym roku życia 
przez tego potwora, po przejściu zasadni­
czych nauk zaledwie, znagła przerwanych, 
pamiętał przecie, że posiadał niegdyś inte- 
ligencyę, inteiigencyę, która, zachwiana, do­
gasała już dzisiaj w tym nieubłaganym kie­
racie, obracanym lat tyle jego siłami, jak 
to czynią oślepłe zwierzęta, pod brzemie­
niem trującej i zabójczej pracy. I  nie miał 
już dzisiaj żadnycli potrzeb, żadnej ucie­
chy, prócz jednej: p ić! — wypić w każdy 
dzień czy też noc roboczą swoje cztery 
litry, pić, aby w żarze pieca nie zetlała
do reszty, jak  st.ary rzemień, jego prze­
palona skóra, pić, by się nie rozsypać w 
tym żarze na. popiół i aby zachować bodaj 
tę ostatnią odrobinę szczęścia, aby dokoń­
czyć żywota w mitem ogłupieniu nieprze­
rwanego opilstwa.

Tej nocy obawiał się Fauchard niepo- 
mału, że ogień wysuszy w nim znowu tro­
chę krwi. Ale o ósmej godzinie spotkała

go radosna niespodzianka: Natalia, żona 
jego, przyszła z czterolitrówką wina, otrzy­
maną na kredyt u Caffiaux’a, na co tak 
mało już liczył. Poczęła się przed nim u- 
sprawiedliwiać, że mu nie przynosi ani ka­
wałeczka mięsa, gdyż Daekeux okazał się 
do końca nieubłaganym.

Utyskująca, zdesperowana jak  zawsze, 
dręczyła' się już naprzód myślą, co jutro 
jeść będą. Mąż je.dnak, ogromnie ucieszony, 
że się swego wina doczekał, odprawił ją  
do domu przyrzeczeniem, że zażąda w admi­
nistraeyi zaliczki, jak  wszyscy towarzysze. 
Kromka chicha zadowolniła go w zupełno­
ści, trunek przywrócił mu fantazyę. Grdy 
pora dobywauia tygla nadeszła, pociągnął 
jeszcze jednym łykiem pół litra  i zamoczył 
w wodzie, wspólnej miednicy, wielki swój 
płócienny fartuch, którym był przepasany. 
Poczem, obuty w ogromne drewniane sa 
boty, z rękoma w mokrych rękawicach, 
uzbrojonemi w długie żelazne kleszcze, 
okraczył piec, stając prawą nogą na zdję 
tej co tylko pokrywie, z brzuchem i piersią 
wystawioną na straszliwy podmuch żarn, któ­
ry buchnął w górę z rozwartej czeluści wul­
kanu. Przez chwilę stał cały w purpurze,

zdając się płonąć w pełnym blasku ogniska, 
na podobieństwo głowni Saboty, fartuch, 
rękawice, dymiły na nim, całe jego ciało 
zdawało się roztapiać. On jednak nie spie­
sząc się bynajmniej, szukał przyzwyczajo­
nym  do żaru oczyma tygla, w głębi pała­
jącej jamy i nachylił się nieco, by go za- 
pomocą szczypiec uchwycić. I nagłem w y­
prostowaniem krzyżów w trzech rytmi­
czny h i gibkich ruchach wyciągnął tygiel 
z ognia swobodnym giestem ramion, dźwi- 
gających ciężar pięćdziesięciu kilogramów, 
wliczywszy już kleszcza i tygiel, który po­
stawił na ziemi, niby okruch słońca, olśnie­
wającej białości, przechodzącej w oczach 
w kolor różowy. Poczem wrócił, wyciągał 
jeden tygiel za drugim wT wzmożonym upale, 
bijącym od tych mas ognistych, z większą 
zręcznością nawet niż siłą, poruszając się 
pomiędzy temi oślepiająeami wzrok swym 
blaskiem kupami żaru bez narażenia się 
na sparzenie, bez najmniejszej oznaki na­
wet, że czuje promieniujące z nich gorąco 
nie do zniesienia,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w ystaw iono  obecnie ja k o  najw ażniej^ 
sze h as to : „do k r a ju !“ . P ra c a  w  m yś 
tego  h asła  m usi się w yraz ić  w czy ­
nach , a  n ie  w uchw ałach  n a  p a p ie ­
rze. D alej zaznacza  tow . GL, jak ich  
ju ż  m am y so juszników  — s% nim i 
przedew szystk iem  tow arzy sze  polscy 
z in n y ch  zaborów . Solidarność  tró j - 
zaborow a je s t  d la n as  ręko jm ią  ow o­
cnej p racy . P rzem ów ien ie  sw oje k o ń ­
czy tow . GL okrzyk iem  n a  cześć P. 
P . S. w szystk ich  trzech  zaborów .

P ie rw szy  p u n k t po rządku  dziennego  
zaw ie ra  sp raw ozdan ie  zarząd u . Tow . 
M o r a w s k i :  P ra c a  za rząd u  je s t  ju ż  
z n a n a  ze sp raw o zd an ia  w  „G azecie 
robo tn iczej “. N aj w ażniejszą z tych  
czynności by ło  u trzy m an ie  „G azety  
ro b o tn icze j" . K o zwój „G aze ty " tam o ­
w ało  szczególniej to , że k o lpo rte rzy  
śląscy, tow. D ylong  i K an d z io ra  k ilka  
m iesięcy odsiadyw ali k a ry  w  w ięzie­
n ia  za  sw oją działalność.

D ruku jem y  obecnie 1.600 egzem ­
p la rz y  „G aze ty " . P rz e d  k ilkom a m ie­
siącam i rozpow szechniono  n a  ernigra- 
cyi 11.000 num erów  „G azety* , a 5.000 
n a  Ś ląsku  — w celach  ag itacy jn y ch . 
S p row adzono  2 000 eg zem p la rzy  „L a­
ta rn i"  i 600 eg zem p la rzy  „K alen d arza  
jub ileu szo w eg o ". Ze L w ow a p rzy słan o  
nam  300 eg zem p la rzy  w ydaw nictw a 
m ajow ego. W y d aliśm y  32.000 odezw 
ogólno - a g itacy jn y ch  i p rzeciw  cłom 
zbożow ym . T egoroczne w ydaw nictw o  
m ajow e w yszło w 3 000 egzem plarzy . 
Z  K rak o w a  nadesłano  nam  1.400 egz 
m ow y tow . D aszyńskiego . W y sy łano  
ag ita to ró w  do P oznan ia , B rem y, H a m ­
burga , H alli, M agdeburga  itd . O becnie 
ag itu je  n a  G ó rn y m  Ś ląsku  tow  H aase, 
a w P o zn an iu  tow . K arw ik . D alej 
opow iada tow . M uraw ski za jśc ia  g n ie ­
źn ieńsk ie  z pow odu zjazdu.

K a sy e r p a r ty jn y  tow . T  h  i e 1 sk ła ­
da  sp raw o zd an ie  kasow e i. zaznacza, 
że od p o czą tk u  roku  ofiarność sy s te ­
m aty czn ie  w zrasta ła .

Z e  sp raw o zd an ia  kasow ego za  czas 
od 1 k w ie tn ia  1900 do 30 kw ie tn ia  
b. r., p odajem y  n as tęp u jące  c y f r y : 
■składki dobrow olne p rzy n io sły  4.163 28 
m arek , ab o n am en t „G aze ty  ro b o tn i­
czej" 3.451.36 m , o g ó ln y  p rze to  d o ­
chód w ynosił 7 .6 1 4 6 4  m. R ozchód 
n a to m ip st ta k  się p rz e d s ta w ia : N ie­
dobór z k w ie tn ia  1900 ro k u  90 31 m., 
ko sz ta  w y d aw n ic tw a  „G aze ty  ro b o tn i­
czej" 6 2 8 1 5  m., b ro szu ry  i p ism a 
a g itacy jn e  447-70 m ., rodzinom  socya­
listów  odsiadu jących  w ięzien ie  w y ­
p łacono  201-95 m., n a  ag itacy ę  w y ­
dano  208 90 m arek , k o re sp o n d e n c ja  
42 50 m ., p o r to ry a  78 59 m., różne 
w y d a tk i 35 90 m . O gólny  rozchód 
w ynosił 7.393 90 m., tak , że p ozosta ła  
n ad w y żk a  w kw ocie 127-49 m . D o­
tychczasow e b ilanse w ykazyw ały  za­
zw yczaj n iedobór.

K o n tro lo rzy  tow . G o ś c i ń s k i  i 
W e y e h t a  p roszą  o w otum  zau fan ia  
d la  k asy e ra  i zw raca ją  się do to w a­
rzy szy  z p rośbą , by- p ien iąd ze  n a d sy ­
łano  do k asy era , a n ie  do ekspedy  y i

W yw iązu je  się dyskusya  n ad  p ro w a­
dzeniem  ksiąg , k tó re  te ra z  je s t  chao­
ty czn e , za razem  chodzi o u w zg lędn ie­
n ie  to w arzyszy , k tó rzy , zm uszeni do 
k o resp o n d en ey i z ekspedycyą, w olą 
jednocześn ie  i in n e  rach u n k i za ła tw ić. 
W szyscy  m ów cy p roszą  tow arzyszy  
o ro z ró żn ian ie  n ad a l p ien iędzy  n a  fu n ­
dusz ag ita c y jn y  i n a  „G aze tę" , i o w y ­
sy łan ie  ich, gdzie  należy .

T ow . I g l i ń s k i  (H am burg) zarzuca  
zarządow i n ieostrożność  w w ynajęciu  
sali w  G nieźnie.

Tow . K a r w i k  (P o z n a ń ): S p raw o ­
zdan ie  za rząd u  n ie  m ogło n as zado- 
wolnió. Z arząd  n ie  w ypow iedział sw e­
go pog ląd u  n a  najw ażn ie jsze  sp raw y 
p a rty jn e . N ie m ożem y zarządow i p u ­
ścić p łazem  teg o  w szystk iego , co się 
nam  nie  podoba. W iem y, że n. p. w 
k ra ju  za rząd  n ie  spełn ił sw ego za d a ­
n ia  i dopuścił się błędów . J e s t  to  po 
części w in ą  zarządu , że p a r ty a  nasza  
w P o zn an iu  je s t  ta k  słabą. T o w arzy ­
sze poznańscy  by li zu p e łn ie  opuszczeni 
p rzez  za rząd  i dzięki tem u s ta li się 
naszym i w rogam i. Z arząd  n ie  s ta ra ł 
się o to , ab y  zdo ln iejsi ludzie z emi- 
g racy i p ow racali w  P o zn ań sk ie  — nie 
n am aw iano  do teg o  nikogo. Z arzu ty  
polskich socyalistów  poznańskich , n a ­
leżących  dziś do o rg an izacy i n iem ie­
ckiej, sk ierow ane przeciw ko n ie  czy n ­
ności zarząd u  w  P o zn an iu , u w aża  za 
zu p e łn ie  uzasadnione.

T ow . G o ł d e  b ro n i u rząd zen ia  z ja ­
zdu w G nieźnie . Podnosi znaczen ie  a g i­
ta c y jn e  tej całej sp raw y , oraz zasług i 
zarząd u , bo ty lk o  ci, co w ięcej i lepiej 
p racow ali, m a ją  p raw o do k ry ty k i. 
Go do p row adzen ia  k siąg  rach u n k o ­
w ych, pow in n iśm y  n ie  zapom inać , że 
p ra c u ją  n ad  tem  ludzie  n ie  fachow i i 
zajęc i p rzez  ca ły  ty d z ień  po fa b ry ­
kach  i w arsz ta tach . A  w ięc n ie  m ożna 
im  rob ić  z a rz u tu  z te j n ieum iejętności.

Tow . B i  n  i s  z k  i„e w i c z  (B erlin ): 
Tow . K a rw ik  n ie  p o d a ł faktów , a ro ­
b ił ty lko  ogólne za rzu ty . Je s te śm y  ro ­
bo tn ikam i, m usim y p racow ać n a  u trz y ­
m an ie  naszy ch  rodzin , n ie m ożem y 
p rzenosić  się do P o zn an ia  lub  n a  Śląsk, 
zk ąd b y  w k ró tce  trz e b a  było  w racać, 
d la  b rak u  zajęc ia . W y jazd  do k ra ju  
n a  ag itacy ę  u tru d n ia ł zaw sze brak
p ien iędzy .

T ow . T h i e l  o d czy tu je  ze sp raw o ­
zd an ia  z Y  z jazd u  słow a tow . K e r  
w ika, tyczące  się  p o w ro tu  do k ra ju : 
„Bożą m an n ą  żyć  byśm y ta m  n ie  
m ogli. “

Tow . M a r  k o w s k i  (B e rlin ) : N te 
zarząd , ale to w arzy sze  pozn ań scy  za 
m ało p raco w ali w  P o zn an iu . Jeże li 
zestaw im y  cy fry  sum , w y d an y ch  na  
a g itacy ę  w  P o zn an iu  r in n y ch  m iej­
scow ościach, to  p rzek o n am y  się, że 
P o z n a ń  kosztow ał najw ięcej. A le od 
czasu osied len ia  się tam  K asp rzak a , 
zn a jdow ały  się zaw sze jed n o stk i, k tó ­
ry ch  celem  było p o d k o p an ie  dob rych  
stosunków  to w arzy szy  poznańsk ich  z 
zarządom . A g ita c y a  to w arzy szy , n a le ­
żących  do k a rte lu  zw iązk  '/e g o , z n a j­

du je  poparc ie  m o ra ln e  i m a te ry a ln e  
w kom isyi g en e ra ln e j zw iązków  za­
w odow ych i za rząd u  p a r ty i n iem ie­
ckiej. T ak ich  środków  m y n ie  posia­
dam y. G d y b y  tow . K a rw ik  z a s ta n o ­
w ił się b y ł n ad  tem , n ie  u czy n iłb y  
ty ch  n ieu zasad n io n y ch  zarzu tów .

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Przegląd polityczny.
=  Wojna transwalska i jej wpływ 

na Anglię, z  powodu przyjazdu Milnera 
do Londynu, oraz niedawnej debaty woj­
skowej w parlamencie angielskim, znów 
ożywiło się zainteresowanie sprawą połu- 
dniowo-afrykafiskich republik. Wojna trwa 
dalej na całym olbrzymim terenie, nie wy­
łączając angielskiego Kaplandu. Ciągłe 
zamachy Burów na pociągi angielskie do 
tego stopnia zraziły personal kolejowy, że 
zapowiada on otwarcie, iż z upłynięciem 
obecnych kontraktów usunie się od swych 
zajęć. Najnowsza taktyka angielska, pole­
gająca na wyłapywaniu poszczególnych od­
działów burskich przez koncentryczne dzia­
łanie na ograniczonych przestrzeniach, oka­
zała się również zawodną jak i poprzednie. 
Teren jest zanadto rozległy, by nawet bez 
mała trzykroćstotysięezne wojsko mogło 
potworzyć cały szereg obręczy, zamykają­
cych nieprzyjaciół — bez wyjścia. Burowie 
zawsze umieją wynaleść luki, którymi się 
z pułapek wyślizgują. To też wieści o tryum­
fach angielskich trzeba i dziś przyjmować 
z niedowierzaniem. Kłamliwość ich polega 
na zatajaniu zwycięskich potyczek Burów 
i rozdmuchiwaniu własnych. Zwłaszcza ilo­
ści jeńców wojennych, branych wrzekomo 
przez Anglików, są monstrualnie przesadne. 
Cierpliwy czytelnik depesz angielskiego po­
chodzenia po zsumowaniu odnośnych liczb, 
mógłby się łatwo przekonać, iż z małej 
armii burskiej nie powinnoby pozostać ani 
jednego żołnierza pod bronią. Liczbę je ń ­
ców pomnażają raporty angielskie w ten 
sztuczny sposób, iż zaliczają do tej kate- 
goryi spokojne rodziny burskie, które (z o- 
bawy, by nie dopomagały walczącym ro­
dakom) gwałtem przesiedlają do miast, 
gdzie stoją większe załogi angielskie.

O wcale niewesołem położeniu Anglików 
świadczyć mogą ich różne wybiegi, nie­
przyjęte w walce cywilizowanej, jak  np. 
podpalanie stepów, oraz podburzanie mu­
rzynów (Kairów) przeciw Burom. Nie za­
wody jednak wojenne są główną klęską 
Anglii, ale to przetwarzanie się ducha an­
gielskiego, który pod wpływem krwawej 
walki coraz bardziej... prnsaczeje. Wzmaga 
się szowinizm, militaryzm dumnie podnosi 
głowę —- Izba posłów ogromną większo­
ścią uchwala kredyty na powiększenie a r­
mii lądowej —  a wraz z tem ginie i wiele 
pojęć wolnościowych. W angielskim Kap- 
landzie np. swoboda prasy już dawno 
istnieć przestała: pewien redaktor, w do­
datku Anglik, za opublikowanie tajnego 
rozporządzenia Kitchenera, nakazującego 
palić fermy burskie, został wtrącony do 
więzienia, a szowinistyczny „Times", któ­
ry  nb. w pogoni za sensaeyą tekst tego 
haniebnego rozkazu angielskiego wodza 
przedrukował, potem usprawiedliwiał ów 
krok władz angielskich, zapominając, że
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gdyby on sam nio wychodził w Londynie, 
lecz w Kapsztadzie —  takiemu samemu 
uległby losowi za swój przedruk. Dodać 
należy, że również oddawna zakazano roz 
powszeelmiać w południowej Afryce angiel­
skie pisma opozycyjne, krytykujące sposób 
prowadzenia tej zażartej wojny. A  jaki 
stąd skutek ? Oto ludność straciła zupełnie 
zaufanie do cenzurowanych gazet i chwyta 
wszelkie wiadomości, dochodzące ją  inną 
drogą. Wychodzi to tylko na korzyść Bu­
rów, którzy rozsiewają nawet zmyślone 
wiadomości, szkodzące Anglii. Po nagłym 
odwrocie Bothy z Karoliny weszli Anglicy 
w posiadanie wielu jego papierów, w tej 
liczbie odezwy, zawiadamiającej ludność, 
iż wskutek zawikłań politycznych A n g l i a  
w p l ą t a n ą  z o s t a ł a  w w o j n ę  z Ro-  
s y ą .

Takiego rezultatu nie spodziewał się chy­
ba rząd angielski!

Uchwalenie kredytów na powiększenie 
armii lądowej wywołało też jaskrawy fakt: 
znany zwolennik wieczystego pokoju Stead, 
widząc w tem przedłożeniu rządowem pier­
wszy krok do zaprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej, już dziś w „Review of 
Reyiews" zachęca swe społeczeństwo, by 
w danym razie stawiło bierny opór. Rozu­
miem — powiada —  że to byłby bunt, 
lecz bunt jest czasem jedynym środkiem 
obronnym narodu. Jeżeli na każdych 100 
powołanych do W'ojska, 10 odmówi posłu 
szeństwa, choćby narażając się na więzie­
nie, to zamiar zmilitaryzowania kraju bę­
dzie musiał runąć. Narazie jest to jednak 
fantazyowanie przedwczesne, ponieważ przy­
musu wojskowego rząd jeszcze nie ośmie­
lił się postawić w swym programie. Ale 
i samo powiększenie armii lądowej z zo­
stawieniem nawet dzisiejszego systemu wer­
bunku napotyka na krytyki. Rząd tłuma­
czył się potrzebą wzmocnienia obrony an­
gielskiego terytoryum. Oponenci odpowia­
dają na to: obrona nasza spoczywa we 
flocie. Gdyby flota angielska uległa jakimś 
skoalizowanym eskadrom europejskim, wów­
czas armia lądowa nic nam nie pomoże. 
Zwycięscy nie potrzebowaliby wysadzać 
swe wojska na ląd: wystarczyłoby bloko­
wać porty angielskie, a Anglia, która dziś 
nawet w  drobnej części nie może się wy­
żywić własną produkcyą rolną, pozbawiona 
dowozu, zostałaby bardzo łatwo wygłodzo­
ną i musiałaby się poddać.

I  istotnie, rząd angielski, wnosząc swe 
przedłożenie wojskowa, motywował je  nie­
szczerze. Chodziło mu raczej o to, by w 
dzisiejszej epoce zachłanności kolonizacyj- 
nej módz się w tym względzie utrzymać 
na równym poziomie z innemi państwami 
zaborczemi.________________________

Przegląd społeczny.
Stosunki w piekarniach rzeszowskich

ilu s tru je  ja sk ra w o  n a s tę p u ją c y  fak t, o 
k tó ry m  donoszą  n am  z R z e sz o w a :

T am te js i ro b o tn icy  p iek a rscy  zw ró ­
cili się do m a js tró w  sw ych z ż ą d a ­
n iem , by  w  czasie Z ie lonych  św ią t 
w  żadne j p ie k a rn i n ie  p racow ano . 
M ajstrow ie  p rzy rzek li u w zg lędn ić  s łu ­
szne to  żąd an ie  robo tn ików . M imo to 
je d n a k  n ie k tó rz y  z n ich , ja k  np . L u ­

dw ik J a s z c z a k  i P io tr  W ó j c i a k ,  
n i e  z a p r z e s t a l i  p r a c y  w  Z ielo­
ne  św ię ta , a w iedząc, iż cze ladn icy  
n ie  dadzą  się zm usić do ro b o ty , k a ­
z a l i  p r a c o w a ć  p r z e z  ś w i ę t a  
t e r m i n a t o r o m .

D odać n a leży , iż  m a js te r  J a s z c z a k  
je s t  bardzo  pobożnym  k ato lik iem , o d ­
byw ał p ie lg rzym kę do R zym u , nad to  
je s t  on go rliw y m  członk iem  jezu ick ie j 
„P rz y ja ź n i11. W ó j c i a k  rów nież  je s t 
gorliw ym  zw olenn ik iem  k lerykałów . 
Pobożność ich  n ie  p rzeszk ad za  im  je ­
d n a k  w  łam an iu  spoczynku  św iątecz- 
nego.

Wiedeń. W zeszłą niedzielę odbyła się 
tu konferencya miejscowa zorganizowanych 
robotników polskich. Tow. T e r a k o w -  
s k i, jako przewodniczący komitetu agita- 
cyjuego, złożył sprawozdanie z działalności 
komitetu, Agitaoya pomiędzy polskimi ro ­
botnikami wzrasta z każdym dniem, komi­
tet przez przeciąg pierwszego roku od 1 
maja 1900 r. do 1 maja 1901 r. zwołał 
6 ludowych, 2 wyborcze zgromadzenia, 7 
poufnych, urządził 1 wieczorek powi- 
taluy i 2 komersy. Posiedzeń komitetu od­
było się 14. Komitet wypracował wuiosek 
do komisyi zawodowej, ażeby Polacy, któ­
rzy w liczbie 15 należą do stowarzyszeń 
zawodowych, mieli prawo przynajmniej 4 
razy w roku żądać odczytu we własnym 
języku, gazetki i t. d. Wniosek ów prze­
szedł, poparty przez centralną komisyę za­
wodowej,.

Gazet partyjnych sprzedano 1.990 egzem­
plarzy, broszur agitacyjnych 920 egzem­
plarzy Kartek agitacyjnych rozrzucono 
7.100 sztuk.

Ogólny dochód kasy wynosił 91 K 52 h. 
rozchód 74 K 29 h, pozostaje saldo 17 K 
23 h.

Sprawozdanie, po przemówieniu tow. 
K a n n e r a i tow. M u l l e r  a, zostało przez 
aklamacyę przyjęte i udzielono ustępują­
cemu komitetowi absolntoryum,

Następnie wybrano nowy komitet agita­
cyjny. Przewodniczącym tegoż, a zarazem 
mężem zaufania wybrano tow. Ludwika 
T e r  a k o w s k i e g o ,  do komitetu weszli: 
tow. Jawor, Wójtowiez, Kowal, Woźniak, 
Frieunui, Kauuer, Goldstein. Zawistowski, 
Słowik i Nowakowski.

Tow. S ł o w i k  omawiał konieczność wy 
słania delegata na kongres krajowy we 
Lwowie, oraz potrzebę stałego agitatora 
na Wiedeń.

Wszelkie korespondeneye wsprawaeh p a r­
tyjnych należy wyselać pod adresem L. Te- 
rakowski, W iedeń V /I Wildemnangasse 3.

KRONIKA.
K a ie a d a r z y k  31 maja.

1434. Śmierć Władysława Jagiełły w Gródku. — 
1631. Okazanie się pierwszego dziennika fran­
cuskiego „La Gazette". — 1740. Fryderyk Wielki 
wstępuje na tron. — 1892. Kat.,strofa kopal­
niana w Przybram. — 1900. Anglicy zajmują 
Johannesburg. Załogi europejskie wkraczają do 
Pekinu.

Dziś teatr zamknięty.
Sobota: „Życie'na żart", sztuka w 5 aktach 

Gabryeli Zapolskiej (nowość).
Niedziela: „Życie na żart11.

Przydeptani przez towarzysza Daszyń­
skiego W parlamencie stańczycy nie prze­
stają wić się ze złości, a po wystrzelaniu 
wszystkich swoich pustych nabojów na 
miejscu, wylewają swoją żółć i jad w po­
dręcznej prasie zakordonowej. W ostatnim 
nrzc „Kraju" znajduje się elekubracya, 
która mimo swej perfidii robi wrażenie 
wprost humorystyczne: autor tego fabry­
katu zupełnie nie zaznajamia swych czytel­
ników z treścią przemówienia tow. D a­
szyńskiego, a tylko rzuca się nań zjadli­
wie. Natomiast cały artykuł naszpikowa­
ny jest kilkunastoma, (a może kilkudzie­
sięciu) cytatami począwszy od...-Teofrasta, 
a skończywszy na. . współpracowniku bul­
warowego „Figara" — Cornelym.

Nie można takiem samem lekeeważącem 
wzruszeniem ramion zbyć ostatniej kore- 
spondencyi krakowskiej „Dziennika poznań­
skiego". (Nr. czwartkowy). Tu już podłość 
niczem nie maskowana i nie krępowana: 
bo do Poznania, gdzie prócz naszych towa ■ 
rzyszów partyjnych, nikt nie zna posła 
Daszyńskiego, może przesyłać taki nędzny 
gadzinowiec tutejszy, co mu się podoba, 
czegoby nawet tutejsze stańczykowskie 
dzienniki wprost nie wydrukowały.

Jest w tem i pewna rachuba, że k tó­
ryś mniej wybredny organ stańczykowski 
w Galieyi przedrukuje te podłe słowa nie 
jako swoje — broń Boże —  lecz, jako 
głos bezstronnego, bo przecież nie galicyj­
skiego pisma !

Korespondent „Dziennika" naprzód z a ­
rzuca tow. Daszyńskiemu, że prócz „kilku 
rzeczywistych i zuauycli skandali, wywlekł 
szereg plotek i oszczerstw (Które z fa­
któw przytoczonych przez naszego posła 
są plotkami i oszczerstwami, tego taki 
drab nie mówi, bo to rzecz ryzykowna, a 
p ó k i  p a l c e m  n i o  w s k a ż e ,  k o g o  
n i e s ł u s z n i e  toV. D a s z y ń s k i  o- 
s k a r ż y ł ,  n i e m a  p r a w a  z a r z u c a ć  
mu  f a ł s z u !).

A dalej to nędzne indywiduum podsuwa 
czytelnikowi myśl, że tow. Daszyński dla 
odwrócenia uwagi od siebie tak napada na 
innych i korouuje swój nikczemny artykuł 
już takim bczczeluyui dodatkiem, że powa­
żna część soeyalistów, mając jak  najgorsze 
wyobrażenie o moralności tow. Daszyń­
skiego, mniemała, „ażali nie należy innego 
przedstawiciela partyi wybrać do rady pań­
stwa o lepszej przeszłości i czystszych rę ­
kach".

W swem rozjuszeniu gadzino wiec taki 
depcze nietylko pojęcia uczciwości, lecz i 
zdrowego sensu...

Wskazywaliśmy nieraz na szczególnie 
nikczemne zabarwienie krakowskich kore- 
spondencyj „Dziennika poznańskiego", ezer- 
panych z bardzo mętnego źródła — ze 
sfer, stojących blisko macherów jezuickich, 
co wypłynęło na wierzch jak  korek pod­
czas wyborów, gdy „Dziennik" wypisywał 
niestworzone bajki o tryumfach Szkaradka- 
Krotoskiego,

Obok organu tak upadłej moralnie je ­
dnostki jak  Piltz, obok zasilauego przez 
jakiegoś skończonego szubrawca korespon­
denta „Dziennika poznańskiego*, znaleść 
się musiał i Ehrenberg (gdzieżby go zbra­
kło w t a k i e m  towarzystwie), który sta ­
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jąc w obronie swego protektora Wielo­
wieyskiego, wysunął też swoje gadzinowe 
żądło.

Mala, lecz dobrana kompania! 
Posiedzenie Akademii umiejętności.

Uroczyste doroczne posiedzenie publiczne 
krakowskiej Akademii umiejętności odbyło 
się wczoraj o godz. 11 przed południem 
w gmachu Akademii przy ul. Sławkow­
skiej.

Na posiedzeniu obecni byli między inny 
mi namiestnik hr. P i n i ń s k i ,  dr. Bo  
b r z y ń s k i ,  kardynał P u z y n a  i Hen 
ryk S i e n k i e w i c z .  Imieniem protektora 
Akademii arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda zagaił posiedzenie b minister D u 
n a j e w s k i , poczem wygłosił uroczystą 
mowę prezes Akademii hr. Stanisław T a r-  
n o w s k i. W  zastępstwie sekretarza prof. 
S m o l k i  odczytał sprawozdanie z działal­
ności Akademii prof. U 1 a n o w s k i.

Z nagród, przyznanych w tym roku 
przez Akademię Umiejętności, podnosi spra­
wozdanie następujące : z funduszu im. Pro- 
busa Barczewskiego przyznano 2 250 ko­
ron prof. drowi Kazimierzowi Morawskie­
mu za historyę uniwersytetu, tudzież z tę- 
gosamego funduszu również 2.250 koron 
Stanisławowi Wyspiańskiemu za kartony 
do witrażów p. t. „Kazimierz W ielki".

Dalej przyznano pp. Kryńskiemu, Nie- 
dźwieekiemu i Karłowskiemu, pod których 
redakcyą odbywało się wydawanie słowni­
ka języka polskiego, nagrodę w kwocie 
675 rubli.

Z fnndacyi ks. Jakubowskiego pierwszą 
nagrodę w kwocie 900 koron otrzymał p 
Józef Brzeziński, inspektor pola doświad­
czalnego w Krakowie, a nagrodę drugą 
w wysokości 500 koron p Bróg z Suchodół 
koło Krosna za pracę „O hodowli drzew 
i krzewów w ogródkach małych gospodarstw".

Posiedzenie zakończyło się odczytem prof. 
Ludwika Kubali p. t. „Zajęcie Kijowa 
przez Moskwę w r. 1654 i zatarg cerkwi 
ruskiej z patryarchatem moskiewskim".

Uzupełniające wybory do Rady po­
wiatowej w Krakowie odbyły się wczoraj 
30 b. m.

'Włościanie opozycyjni postawili dwóch 
kandydatów : p. K u b e r ę  z Piekar i P r  n- 
s a  z Grzegórzek. Nie brakło również i 
kandydatów za wódkę i kiełbasę. Byli ni­
mi p. Włodzimierz T e t m a j e r ( l )  i Mo-  
k s a z Wyeiąż, znany z wyborów naga ­
niacz antysemicki. Popierała ich „Obrona 
ludu" Danielaka, przeciw kandydatom, po­
stawionym przez włościan ; w dzień wybo­
rów' zaś pośpieszył im na pomoc s - y  ukarz 
P t a k  z Bieńczyc, który usiłował walczyć 
przeciw kandydatom włościańskim; spotka­
ła  go jednak taka odprawa, iż musiał sal­
wować się szybką ncieezką. P ran ie  wszy­
scy włościanie oddali swe głosy na p. K u­
bę  r  ę i P r u s a .  Ubolewać chyba tylko 
należy, iż p. Tetmajer daje się, na równi 
z takim Moksą, używać za narzędzie agi­
tacji, wrogiej ludowi,

Zjazd maturzystów. „Promień", organ 
młodzieży szkolnej, zamieszcza w ostatnim 
numerze (4 i 5) następującą odezwę do 
maturzystów:

Po dłngich latach — nareszcie wolni! 
Stajemy młodzi, ale brak nam tej pogody

myśli, która młodości oznaką. Systematy­
czne ogłupianie wydało już w części owo­
ce! Niech się cieszą ci, którzy, miasto 
Prawdy czystej i świętej, w młodociane 
serca nasze wpajali fałsz i serwilizm. Niech 
się cieszą — bo zatruli nam zdrowie, spa­
czyli naturę. Ale czujemy, że musimy się 
bronić, odruchowo uciekamy przed grożącą 
nam klęską

Koledzy! Wyciągamy do Was bratnią 
dłoń. Nie dozwólmy, by fałsz i zło świę­
ciło tryumfy. Brońmy się! Puklerzem na­
szym — świadomość celów! Zastanówmy 
się nad stanowiskiem naszem wobec na­
rodu i społeczeństwa, dla którego poświę­
cić się jesteśmy gotowi, obliczmy, co nam 
dano, a czego brak. Sami krzywdzeni, tem 
silniej odczujmy wszelkie krzywdy społe­
czne i narodowe. Wpychani dotychczas 
w błędne koło zagadek, niewytłumaczonych 
przez szkolnych wychowawców' naszych u 
myślnie i celowo, wychowywani na słu­
żalców i wsteczników — wychodzimy oto 
nieświadomi ze strasznem pytaniem: „Co 
dalej i jak dalej?"

Powodowani chęcią zapoznania się z 
wszystkimi jednako myślącymi i czującymi, 
urządzamy trzeci zjazd abitnryentów szkól 
średnich, w Krakowie w dniach 29, 30 
czerwca i 1 lipca b. r  , by zamanifesto 
wać łączność i wspólność celów i wytknąć 
drogę życia, o której przekonaui z góry 
jesteśmy, że różami zasłaną nie będzie.

Koledzy! Przybądźcie jak najliczniej!
Koledzy z prowincyi zechcą się zgłosić 

listownie do dnia 20 czerwca pod adre­
sem: Z, Żuławski, Kraków, ul. Batorego 
23 (III), by można dostateczną ilość mie­
szkań przygotować.

Szczegółowe programy Zjazdu ogłoszą 
dzienniki, afisze i organ młodzieży postę­
powej „Promień".

Wszelkich wyjaśnień w sprawie trze­
ciego zjazdu maturzystów udziela redakcya 
„Promienia" we Lwowie i filia w K ra ­
kowie.

Procesy „Naprzodu". Wiedeńskie dzien­
niki doniosły, że ministerstwo sprawiedli 
wości w porozumieniu z ministerstwem woj- 
uy poleciło krakowskiej prokuratoryi (L 
8678) odstąpić od wszystkich 16 procesów 
wytoczonych przez wojskowość redakcyi 
„Naprzodu". Dziwnie wobec tego zarzą­
dzenia ministerstwa wygląda fakt, że pro- 
kuratorya krakowska mimo to wnosi zaża­
lenie nieważności przeciw orzeczeniu trybu­
nału sądu krakowskiego, który w ostatnim 
procesie tow. dra M a r k a  i tow. uznał 
się niewłaściwym i odesłał sprawę przed 
sąd przysięgłych,

Benefis p. Mielewskiego. z  teatru ko­
munikują nam : W  uznania pięknego roz­
woju talentu i gorliwej pracy p. Audrzeja 
Mielewskiego, dyrekeya teatru przyznała 
mu na benefis trzecie przedstawienie gło­
śnej sztuki p. Gabryeli Zapolskiej „Życie 
na żart" , które odbędzie się we wtorek 
dnia 4  czerwca. Benefisant zagra wielką 
i wdzięczną rolę Stania, głównego bohatera 
sztuki.

P. Przybyszewski w proteście swym,
ogłoszonym w „Słowie polskiem", a stre­
szczonym wczoraj w naszym telegramie 
ze Lwowa, zaznacza, że jedynie „Słowo

polskie" wystąpiło przeciw rajcy lwow­
skiemu Janowiczowi w obronie „Złotego 
runa*, a reszta prasy zachowała się obo­
jętnie. Otóż stwierdzamy, że „Naprzód", 
oprócz dwóch notatek, poświęcił tej spra­
wie artykuł p. t, „Abdera w Galicyi", w 
którym ostro wystąpił przeciwko mieszaniu 
się lwowskich kołtunów w sprawy sztuki.

„Manru" W Dreźnie. Opera Paderew­
skiego osiągnęła w Dreźnie kolosalny sukces. 
Sala była przepełniona. Entuzyazm wzra­
stał z aktu na akt. — Wybitniejsze ustę­
py, jak taniec góralski w I, kołysankę 
i duet miłosny w II i orkiestrowe momen­
ty w akcie I I I  oklaskiwano przy otwartej 
scenie. l ’o każdym akcie nie było końca 
wywoływaniom kompozytora, śpiewaków 
i reżyseryi. Po trzecim akcie rodzina kró­
lewska i publiczność pozostała w sali je ­
szcze czas dłuższy, bijąc oklaski, tak, że 
Paderewski musiał 14 razy wychodzić na 
sceuę. Wręczono mu między innemi także 
srebrny wieniec od Tow. tUharraonicznogo 
w Warszawie. Po przedstawieniu odbyło 
się u Paderewskiego przyjęcie 

Choroba Gorkij’a. „ w . AUg. Ztg" do­
nosi, że słynny powieściopisarz rosyjski 
Maksym Gorkij, uwięziony w Nowogrodzie 
Niższym podczas zaburzeń studenckich, roz­
chorował się w więzieniu na płuca.

Nawet mury nie dają już bezpieczeń­
stwa przed rzezimieszkami lwowskimi. We 
wtorek na Jałowcu pod 1. 155, około godz. 
11 w nocy, wyrąbali rzezimieszki ścianę 
domu i dostawszy się w ten sposób do 
trafiki Tanuonbauma, poczęli wynosić wszy­
stkie zapasy na ogród. Mieszkająca w są­
siedztwie p. W iktorya Górakowa wyszła 
przypadkiem na próg domu, a ujrzawszy 
robotę rzezimieszków, których było 4, po­
częła wołać o pomoc, czerń ich spłoszyła 
tak, iż zdołali zabrać tylko około 100 
cygar i gotówkę, zabraną z sznflidy, wy­
noszącą około 10 koron.

Z kraju hakatyzmu. (Zniesienie wyro­
ku). P. Siemątowski, były odpowiedzialny 
redaktor „Pracy* w Poznaniu, skazany 
został 21 lutego br. przez tamtejszy sąd 
na 9 miesięcy więzienia za rzekome pod­
burzanie do gwałtów, którego się proku- 
ratorya dopatrzyła w artykule z 28 p a ­
ździernika r. z. pod tytułem „ U ińba XX 
stulecia", omawiającym uwięzienie panny 
Janiny Omańkownskiej za bezpłatne uczenie 
dzieci języka polskiego. Zasądzony wniósł 
o rewizyę wyroku do sądu rzeszy, który 
też wyrok zniósł i odesłał sprawę do po­
nownego rozpatrzenia poznańskiemu są­
dowi.

Gdy Amerykanie ofiarują kwiaty...
Jak  donosiliśmy we właściwym czasie, wy­
ruszył prezydent Stanów Zjednoczonych w 
objazd po kraju. Jako wierny małżonek, 
zabrał ze sobą panią Mac-Kinley i... na­
robił sobie kłopotu. Niewiasta ta  bowiem 
rozchorowała się w San Francisco, co spo­
wodowało przerwę w podróży. Prócz in­
nych dolegliwości dostała jakiegoś abscesu 
na dłoni, podobno od zbyt gwałtownych 
uścisków rąk, któremi ją , zwyczajem ame­
rykańskim, witały wszędzie po drodze licz­
ne rzesze rozentuzyazmowanych Jankesów. 
Na pociechę ofiarowano pacientce w owem 
kalifornijskiem mieście bukiet —  cokolwiek
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niezwykły: za trzonek posłużył słup tele­
graficzny, liczący 39 stóp wysokości, do­
koła którego rozmieszczono piękne okazy 
wszystkich gatunków kwiatów, rosnących 
w Stanie Kalifornia. Sądzimy, że, gdyby 
pani prezydentowa nie miała nawet obola­
łych rąk, nie mogłaby z tym bukietem 
paradować.

Tow. Piłsudzki, o którego ucieczce z 
Petersburga donosiliśmy niedawno, znajduje 
się już obecnie w Londynie.

Muzyka wojskowa, w  uzupełnieniu no­
tatki, którą umieściliśmy z Przemyśla, a 
której tytuł został skonfiskowanym, dono­
szą nam z Przem yśla: W tym samym cza­
sie gdy w sali zamkowej odbywało się 
przedstawienie amatorskie, równocześnie 
w pobliżu miał miojsce festyn na Górze 
zamkowej, staraniem pań towarzystwa szko­
ły ludowej.

Skonfiskowano!
.Również zabroniono muzyce przy­

grywającej na festynie, grania na dzie­
dzińcu do tańców, które o zmierzchu miały 
się tam rozpocząć.

Tegoż dnia staraniem urzędników i fnn- 
kcyonaryuszy kolejowych miała się odbyć 
wycieczka do lasku .W ielkie Bndy", na 
której miała przygrywać muzyka 45 p. p 
Gdy muzyka już była na miejscu i wy­
cieczka miała się rozpocząć, nadjechał po­
słaniec korpuśnej komendy i oznajmił, iż 
z nakazu komendanta korpusu muzyka grać 
nie będzie. Wobec tego wycieczka się uie 
odbyła a komitet, który urządzał wycie­
czkę na dochód wdów i sierót po koleja­
rzach, zamiast dochodu poniósł do kilku­
dziesięciu złr. straty. Z tego powodu komi­
tet wnosi skargę przeciw wojskowości 
o zwrot poniesionych strat. Również ko­
menda korpuśna zakazała grania muzy 
kom wojskowym rano w dniu 1 maja po­
budkę, jak i grania przez całe lato w po­
niedziałki w rynku (platzmusik)

S k o n f i s k o w a n o !

Skutki noszenia broni po za służbą.
Z Przemyśla donoszą nam, że w pierwszy 
dzień Zielonych świąt żołnierz 45 p. p., 
który obecuie jest kucharzem w komendzie 
korpnśnej, wraz z jakimś artylerzystą na­
padł na przedmieściu t. zw. „Cebulanka“ 
na robotnika P a s z k i e w i c z a ,  gdy ten 
przechodził z żoną, i zadał temuż pięć ran 
bagnetem w głowę i piersi.

lak starosta Zawadzki załatwia skar­
gi? Z Tarnopola donoszą nam: .R ze­
mieślnicy tutejsi zwołali konferencję, na 
której wniesiono skargę przeciw p. K u- 
l a n d z i e ,  właścicielowi sklepu galante­
ryjnego, z powodu wielkiej konkurencyi, 
jaką stwarza tarnopolskim rzemieślnikom. 
Kulanda mianowicie przyjmuje do naprawy 
wszelkiego rodzaju maszyny, zegarki, przy­
rządy optyczne itd., itd,, w ogóle zajmuje 
się wszelkiego rodzaju rękodzielnictwem, 
do czego z powodu braku koncesyi upra­
wnionym nie jest.

Konferencya wysłała deputacyę do sta­
rosty Z a w a d z k i e g o  z prośbą o zała­
twienie sprawy. Otóż pan starosta (osobi­

sty przyjaciel p. S o c h a n i e w i c z a, od 
którego Kulanda sklep odkupił i który 
sw'ojego następcę proteguje u Zawadzkiego) 
dał deputacyi taką odpowiedź: .P a n  Ku 
landa może sprzedawać i zajmować się 
wszystkiem, co mu się podoba; ja panom 
nic nie poradzę".

Na taką odpowiedź zauważyli delegaci 
rzemieślniczej konferencyi, źe tu się roz­
chodzi o egzystencyę rodzin rzemieślni­
czych, mrących wprost z głodu, i że uda­
dzą się w tej sprawie do namiestnictwa, 
jeśli starosta nie zechce sprawy po ich 
myśli załatwić.

Skonfiskowano!
Po takiem dictum delegacya odeszła i 

zdała sprawozdanie konferencyi, która wy­
syła tychsamych delegatów do Lwowa.

Zobaczymy, czy i namiestnik da taką 
odpowiedź.

W  każdym razie nasi robotnicy powinni 
sobie odpowiedź uprzejmego starosty d o ­
b r z e  z a p a m i ę t a ć ! "

Św. Jerzy w dwóch instancyach zwy- 
; ciężył św. Antoniego. „Tempa" podaje 

oryginalny spór o świętych, który się ro ­
zegrał w Montpellier. Pewien bogaty prze­
mysłowiec po śmierci syna, któremu na 
imię było Jerzy, ofiarował 50.000 franków 
miejscowej kongregacyi Salezyanów z wa 
runkiem, by ku uczczeniu pamięci niebo­
szczyka wystawili kapliczkę pod wezwa­
niom św. Jerzego.

Skonfiskowano!

Rada państwa.
(telefonem).

Odpowiedź na interpelacyę tow. Daszyń­
skiego.

Wiedeń, 30 maja. Minister Hartel od­
powiadał na wezorajszem popołuduiowem 
posiedzeniu Izby na interpelacyę tow, pos. 
Daszyńskiego z dnia 23 kwietnia w spra­
wie maltretowania ucznia przez nauczy­
ciela religii ks. Dembowskiego w Krakowie

Minister oświadczył, źe my lnem jest 
twierdzenie, jakoby władza szkolna nie 
wdrożyła śledztwa przeciwko ks. Dembow­
skiemu, a natomiast jakoby wdrożyła śledz­
two przeciwko nauczycielowi Mullerowi, 
który ks. Dembowskiemu za pobicie ucznia 
robił wyrzuty. Przeciw Mullerowi żadnego 
śledztwa nie wdrożono, a toczy się tylko 
śledztwo dyscyplinarne przeciwko ks. Dem 
bowskiemu.

Drogi wodne.
Wiedeń, 30 m aja. (K oniec w c z o ra j­

szego posiedź. Iz b y  posłów ). R a p a p o rt 
ro zp o czy n a  swój w yw ód polem iką z 
W olfem  K a u a ły  g a licy jsk ie  — m ów i — 
nie  będą  s łu ży ły  dow ozow i tan ieg o  
zboża bessarabsk iego  i w ogóle p o łu ­
dniow o rosy jsk iego , g dyż  w ów czas te ­
m u p rz e c iw d z ia ła ło b y  ta ry fam i, lub  
in n y m i środkam i ochronnym i, n a to ­
m iast u ła tw ią  dow óz w ęg la  do G ali- 
cyi, co podn iesie  G alicyę  p rzem ysło ­
wo. W artość  d rzew a ga licy jsk iego  p o ­
w iększy  się w  dw ójnasób, co jed n ak , 
zdan iem  m ów cy, n ie  doprow adzi do 
dew astaoy i lasów . W reszcie  pos. R  a-

p  a p o r  t  w skazu je  n a  znaczen ie , j a ­
kie budow a kana łów  będzie m ia ła  d la  
poszuku jących  p racy .

P o  R ap ap o ro ie  p rzem aw ia li jeszcze 
pos. P r a s z e k  (ag ra ry u sz  czeski) i 
K  ii b e c k  (w ie rn o k o n sty tu cy jn y  N ie­
miec) poczem  o g. 4  popoł. posiedze­
n ie  zam knięto .

Wiedeń, 30 maja. P rez . hr. V e t t e r  
zag a ił w ieczorne  posiedzenie  Izb y
0 godz. 7 m in. 15.

Pos. P e s c h k a  zw alcza  k a n a ły  ze 
stan o w isk a  ag ra rn eg o , dow odząc, że 
k o n k u ren cy a  zboża ro sy jsk iego  zab ije  
p ro d u b cy ę  au s try aek ą .

P rzem aw ia ł n a s tę p n ie  p re z y d e n t dr. 
K ó r b e r .  N ie u w ażał on  kanałów  
n ig d y  za  ren to w n e , lecz ty lk o  jako  
m ające  pośredn io  p rzy czy n ić  się do 
podn iesien ia  do b ro b y tu . K o n k u ren cy a  
obu iża  ceny  p rzez tan iość  p rodukcy i, 
co n iem a m iejsca p rz y  zbożu  rosyj- 
skiem . M ałą różn icę  frach tów  m ożna 
w yrów nać za  pom ocą ceł.

P o zam knięciu  d yskusy i g e n e ra ln y ­
m i m ów cam i w y b ran o  c o n tra  księcia 
S ch w arzen b erg a , p ro  d ra  L u eg era .

K s. S c h w a r z e n b e r g  ośw iadcza, 
iż ze w zględów  ekonom icznych , finan ­
sow ych i techn icznych  je s t  p rzec iw n y  
sposobow i, w  ja k i w niesiono  p rz e d ło ­
żenie. R zek i te ra z  p rzez  n ied b a ls tw o  
rząd u  w y rząd za ją  w ielkie spu sto sze­
nia. K a n a ły  są  szkodliw e d la ro ln i­
ctw a, pon iew aż sp ro w ad za ją  konku- 
ren cy ę  zag ran icy . D la p rzyw ozu  w ę­
g la  tan ie j by łoby  w ybudow ać d ru g ie
1 trzec ie  to ry  kolejow e. E n tu z y a z m  
dla kolei lokalnych  kosztu je  C zechy 
roczn ie  m iliou. Jeszcze  n ieb ezp iecz ­
n ie jszym  będzie en tu zy azm  d la  k a ­
nałów . W każdym  raz ie  na leży  p rz e d ­
tem  p rzep ro w ad z ió -reg u lacy ę  rzek .

Z ab rać  m ia ł n a s tę p n ie  głos, ja k o  
d ru g i m ów ca jeneralny ,*pos. L  u  e g  e r. 
W szech n iem ieccy  posłow ie je d n a k  p o ­
stano w ili n ie pozw olić m ów ić L uege- 
row i. Z araz  po p ierw szych  je g o  sło ­
w ach  podnoszą s tra szn y  hałas.

Pos. L u  c g  e r  (w oła): P ija n a  h o ło ­
ta! Idźcie  ru jn o w ać  szynk i! (Do p r e ­
zy d en ta ): P ro szę  p rzy w ró cić  p o rz ą ­
dek!

W rzaw a  trw a  bez p rzerw y .
P re z y d e n t p rze ry w a  posiedzenie.
P o  kw ad ran sie  p o w ta rz a  się ta  sa ­

m a scena. L n e g e r m ówi, leoz okala  
go h a łaśliw a  g ru p a , ta k  że n ie  m ożna 
an i słow a - pochw ycić. N a chw ilę od­
d a la  się p  >s. S te in . W ów czas W szech- 
n iem cy  p o czy n a ją  w ołać bez końca 
chórem : S te in !  S te in !  — S te in  w raca, 
w ięc w ita ją  go znów  g ro m k o : „G riiss 
dich  G o tt!"

P rzec iąg a  się to w ięcej, n iż god z i­
nę. P o  w zajem nem  w y czerp an iu  zasobu  
obelg , L u eg er, znużony , kończy  m ow ę.

Po k ilk u  fa k ty c z n y c h  sp ro sto w a­
n iach  zab ie ra  g łos W szechniem iec 
B e r  g  e r. O góln ie sądzono, iż a n ty se  • 
m ici n ie  dopuszczą go do słow a. L ecz  
dow iedziano się, że w śród  w rzaw y  za ­
w arto  uk ład , m ocą k tó rego  B e rg e r bę­
dzie m ógł m ów ić, lecz za  to, g d y  d r
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L u eg e r będzie odpow iadał, W szeoh- 
u iem cy  zadow oln ią  się opuszczeniem  
sali.

P oseł B e r g e r  ośw iadcza, że jego  
s tro n n ic tw o  g a rd z i d rem  L uegerem , 
g d y ż  zakazu je  on  u rzęd n ik o m  być p ra ­
w ym i N iem cam i.

A n tysem ic i w o ła ją  : B ezw sty d n e  ło ­
t ry  ! B ezczeln i k ła m c y !

G d y  d r L u e g e r  pow sta ł, opuścili 
W szechn iem cy  salę w śród  o k rzy k ó w : 
„ P f u j !“

D r L u e g e r  ośw iadcza pokró tce, 
że ja k o  A u s try a k  n ie  u zn a je  W szech- 
niem ców  i n ie  da się im  stero ryzo- 
w ać.

P odczas za jśc ia  w o ła ł jed en  z w i­
dzów  n a  g a le ry i „P fu j W o lf!“ tak  
d ługo, aż go w ydalono.

K oniec  posiedzen ia  o godz in ie  trz y  
k w ad ran se  n a  12 tą  w  n o c y ; n a s tę ­
p n e  dziś o godzin ie  11 p rzed  p o łu ­
dniem .

Wiedeń, 80 m aja. N a dzisiejszem  p o ­
siedzen iu  Iz b a  posłów  po  odczy tan iu  
W niosków i in te rp e lacy j p rzesz ła  n a ­
ty c h m ia s t do p o rząd k u  dziennego , tj 
do dalszego  c iągu  dysk u sy i o d r o ­
g a c h  w o d n y c h .

P o  k o ń m w em  p rzem ów ien iu  re fe ­
re n ta  d ra  M e n  g  e r  a, zakończono d y ­
skusyę g e n e ra ln ą  i p rzy s tąp io n o  do 
głosow ania.

W niosek  o d racza jący  pos W o l f a  
Iz b a  o d r z u c i ł a  221 g łosam i p rz e ­
ciw ko 2 5 ; n a to m ia s t u c h w a l o n o  
w niosek  o p rze jśc ie  do dysk u sy i szcze­
gółow ej 200 gł. p rzec iw  47.

N a ty c h m ia s t te d y  rozpoczęto  d y sku­
syę szczegółow ą n ad  p ie rw sz jm i 4 p a ­
rag ra fam i te j u staw y .

Po p rzem ów ien iu  re fe re n ta  M e u -  
g  e r  a zab ie ra li kolejno  głos : poseł 
S c h r e i n e r ,  m in is te r h an d lu  C a l i  
i poseł Ż  i t  n  i k, k tó ry  obecnie  p rz e ­
m aw ia.

G odz. 2 1/2 popoł. P osiedzen ie  trw a  
dalej.

Telegraf i telefon.
Wybór arcybiskupa ormiańskiego.

LW Ó W , 80 m aja. D ziś odbyło  się tu  
g łosow anie duchow ieństw a orm iań  
sk iego  n a  a rcy b isk u p a . K s. T h e o -  
d o r o w i c z  o t r z y m a ł  12 głosów , 
ks. D a w i d o w i c z  9 g ł., ks. M o- 
s z o r o  8  gł.

Z ostan ie  za tem  p esarzow ifp rzeclsta- 
w ione n astęp u jąco  t e r n o : 1) ks. Theo- 
dorow icz, 2) k s. D .iw idow icz, 3) Mo- 
szoro. P raw d o p o d o b n ie  zo stan ie  n a  
a rcy b isk u p a  za tw ierdzonym  ks. T h  d o ­
d o  r o w i c z , re d a k to r  lw ow skiego 
„P rzedśw itu .*

Strejk w Schodnicy.
Schodtlica, 30 maja W  firmie W ol­

skiego zastrejkowali robotnicy tokarscy. 
(Żaden uświadomiony robotnik tokarski nie 
powinien tam przyjmować p racy !).

Zwołanie sejmów.
Wiedeń, 30 m aja. Sejm  g a licy jsk i 

zw o łan y  zostau ie  n a  dzień  17 czerw ca.

0  ty m  sam ym  czasie zw ołaue  zo stan ą
1 in n e  sejm y n a  4 -tygodn iow ą sesyę.

Wyjaśnienie Zechnera.
Wiedeń, 30 m aja. Szef sekcyi Zech- 

n e r  n ap isa ł lis t do sek u n d an tó w  B re i­
te ra  z w y jaśn ien iem , iż uży w ając  w y ­
rażen ia , że je s t  p rzedm io tem  b ru d ­
n y ch  zaczepek , n ie  m ia ł z am ia ru  d o ­
tk n ąć  B re ite ra , lecz reag o w ał w ogóle 
n a  n ieusp raw ied liw ione za rzu ty , k tó- 
rem i go  obrzucano .

9-godzinna szychta.
Wiedeń, 30 maja. Komisya Izby panów 

u c h w a l i ł a  zalecić do przyjęcia ustawę
0 9 godzinnym dniu roboczym w górni­
ctwie, nchwaloną w Izbie posłów.

Delegacye.
Wiedeń, 30 maja. Jak  słychać, plenar­

ne posiedzenia delegacyi odbędą się 3, 5
1 7 czerwca, a końcowe posiedzenie 10 
albo 11 czerwca.

Wiedeń, 30 maja. Komisya wojskowa 
delegacyi węgierskiej przyjęła na wczoraj - 
szem posiedzeniu ordinarium wojskowe, j a ­
ko podstawę dyskusyi szczegółowej.

Zamach na Gotza przed trybunałem 
kasacyjnym.

Wiedeń, 30 m aja. T ry b u n a ł k asacy j­
ny  u  w z g  1 ę d n  i ł zażalen ie  n iew a­
żności, w n iesione p rzez  p ro k u ra to ry ę  
k rak o w sk ą  od w y ro k u , skazującego  
Stanisław  a K ę d z i o r a  n a  jeden  dzień  
a resz tu , i po lec ił p r z e p r o w a d z e ­
n i e  p r z e c i w k o  n i e m u  p o n o ­
wi ł  e j  r o z p r a w y  p rzed  sądem  p rz y ­
sięg łych  w K rak o w ie .

Skonfiskowane „Fantazye realisty11.
Wiedeń, 30 m aja. Przed* sądem  k ra ­

jo w y m , jako  sądem  p rasow ym , odby ła  
się w czoraj ro zp raw a  z pow odu z a ż a ­
len ia  n iew ażności, w niesionego  p rzez  
L y n k eu sa  przeciw  konfiskacie jego  
książki pod ty t. „ F a n ta z y e  rea lis ty  “. 
K siążka  ta  bezpośredn io  po dyskusyi 
n a  je j te m a t n a  t ijnern posiedzeniu  
R ad y  p ań stw a  zo sta ła  skonfiskow aną 
n a  te le fo n iczn y  rozkaz  irm iiJ ra  sp ra ­
wiedliw ości, w y d an y  do pi-okuratoryi. 
S ąd  k ra jow y  o d r z u c i ł  z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o ś ć  i.

Syn Bismarka umarł.
Warcin, 30 maja Prezyd »t rejencyi 

Prus wschodnich, Lr. Wilhelm B i s m a r k ,  
zmarł tu dzisiaj.

Mikołaj Czarnogórski nie żałuje sobie 
tytułów!

Tryest, 30 maja. Tutejszy dziennik 
„Piccolo" donosi, że Mikołaj C z a r n o ­
g ó r s k i  zamierza ogłosić Czarnogórę kró­
lestwem z okazy i spodziewanego przez jego 
córkę królową włoską przyjścia na świat 
potomka. (Jak wiadomo, ks. Mikołaj na­
dał sam sobie, kilka miesięcy temu, tytuł 
królewskiej wysokości Przyp. red,).

Królowa Draga.
Belgrad, 30 maja. Królowa Draga, u 

daje się w czerwcu do kąpiel w Buzia*.

Oskarżenie ministrów bułgarskich.
Sofia, 30 m aja  Z grom adzen ie  n a ro ­

dowo rozpoczęło  w czoraj o b rad y  nad

w nioskiem , dom agającym  się p o s ta ­
w ien ia  w  s ta n  o skarżen ia  członków  
b. g ab in e tu  Iw anczow a. N a w ezw anie  
p re z y d e n ta  .s taw ili się osobiście by li 
m in istrow ie  I w  a n c z ó  w  i T u c z e  w. 
R a d o s ł a w ó w  w cale n ie  odpow ie­
dzia ł n a  w ezw anie, in n i m in istrow ie  
nadesła li p isem ne ośw iadczenie.

P o  od czy tan iu  a k tu  oskarżen ia , w y ­
g o tow anego  p rzez  kom isyę, w ygłosił 
m in is te r T  u  c z e w  d łuższą  m ow ę.

Kongres socyalistów francuskich.
Lyon, 30 maja. Kongres zakończył się 

wczoraj o północy. Manifest, uchwalony na 
zakończenie, podnosi, że osiągnięto zgodę 
pomiędzy wszystkiemi grupami socyalisty- 
eznemi i przypomina, że stronnictwo wsku­
tek wstąpienia jednego z socyalistów do 
gabinetu, żadną miarą się nie zaangażo­
wało. Następny kongres odbędzie się w 
roku 1902 w Tours.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 30 maja. Wedle oficyalnych 

wiadomości w ostatnim tygoduiu w walce 
z Burami zginęło 42 żołnierzy angielskich, 
99 zaś odniosło rany.

Dżuma w Chinach.
Londyn, 30 m aja. „T im es" donosi 

z H o n g k o n g u , że dżum a coraz b a r ­
dziej się tam  szerzy. Od k ilku  dni u- 
m iera dz ienn ie  po 30 osób.

Honkong, 30 maja. Zachorowało tu do­
tychczas 200 osób, 187 zaś zmarło n a  
d ż u m ę .

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Stanisławów. Stacya płatnicza kolejarzy w Sta­
nisławowie urządza duia 2 czerwca br. wiel­

ką wycieczką do lasku w Pasiecznej, z nader 
urozmaiconym programem. Początek wycieczki 
o godz. 3 popoł. Wstęp od osoby 40 hal., bilet 
familijny (4 osoby) 1 K 20 hal. Przy kupnie 
biletu otrzymuje każdy los na loteryę fantową. 
W razie niepogody wycieczka w następną nie­
dzielę.

Baczność, kolejarze stanisławowscy! Lokal 
stacyi płatniczej znajduje się od dnia 4 bm. 

przy ulicy Kolejowej w domu p. Kuczery 1. 343, 
między dworcem a kamienicą kolejową.

Budapeszt. Stow. „Siła" (IX. Rendler-ntcza 23) 
udziela wszystkim robotnikom polskim, przy­

byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
sprawie zajęcia i warunków pobytu.

Ważne dla robotników, przyjeżdżających do 
Wiednia. Stow. robotników „Siła" w Wie­

dniu zmieniło swój lokal i znajduje się obecnie-. 
V. Margarethenplatz 7. Schadzki towarzyskie 
w sobotę od godz. 7 do 10 wieczór. Co so­
boty odbywają się odczyty lub dyskusyę.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział red akcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

połączone z Koncertem.
K ażdego 1-go i IG-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
w stęp  20 ct 834 7—?
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184 Rok założenid 1881. 102— 120

©  H. DATTNERA ©
Biuro pierw szorzędnych kopalń węglu 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o sta w a  do domu.

KOOI€RV
z n a k o m i t e j  

d o b r o c i  G reg era  now e z 1901 
m odele od 140 K . U ży w an e  n a jn o w ­
szej k o n s tru k c y i po 80, 90 i 100 K . 
P n e u m a ty k i now e po 9 K . S zlauchy  
5 K . K a ta lo g  darm o. 802 6—6

Fahrrad - Haupt - Depot: M . R U N D B A K I N
Wiedeń IX, Berggasse 3.

Dla hurtowców duży katalog za 60 li. w znacz­
kach. — Koresp. polska.

D o n ab y c ia  w  K się g a rn i P . P . S.

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 29—? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 ct.)

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lw ow ie, piat 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie"służby w szelkiego rodzaju. Biuro 

dc rozdania miejsca d la :
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
1 kasyerki z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy także 

froterowały posadzki.
Poszukują, posady: kucharze, murarze, cieśle., 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, manak! 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz 
8 rano a !/«3 popołudniu. — Z prowincyi przyj 
mnie się zgłoszenia llstownta. 130 168 —?

i

ZEsTie “w s z y s t k i i e
gatunki »Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats«. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

>Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Qu;iker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

m sm u m m

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich  
band], łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

M A U A U
mr j u ż

o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a
pod tytułem:

Socjalny demokrata 
przeciw

szlacheckim rządom
C

w Galicyi.
M O W Y  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 

maja 1901.

C ena 6  h a l.
z p r z e s y łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u  , 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y ­

słane.

¥ W W Y Y
Najlepsze 

czernidło 
w  świecie £

Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendtakrem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie.

0 . k. nprzyw. fabryka ^  gał.. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., SchulerstraSse Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wniotw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T .  F E R N O L E N D T .

W y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra

Stan ekonomiczni!
n r -Galicyi.

O y f r y  i  f a ł c t a .
zestawione przez

Wilhelma Feldmana.
B ro szu ra  ta  zaw ie ra  bardzo  ciekaw e 
i p rze jrzy śc ie  zestaw ione  d a ty  o nęd zy  

G alicyi,
Cena 20 hal. z przesyłką 25 hal.

D o n ab y c ia  w  ad m in is tracy i „N aprzo ­
d u " , K raków , B rack a  15.

Bedaktor odpowiedzialny i wydawca: K a sin k i* rx  Kao«*«*wfm k'l. — Z DrckanU NtMdowaj w Krakowi® Wi«ls>.a *, iT«3df«n Nr, 46


